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Prenumerato przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

PODZIĘKOWANIE.
——

Szanownemu JKs. Krajewskiemu oraz wszystkim 
znajomym, którzy raczyli oddać ostatnią posługę i odpro- 

adzić drogie mi zwłoki ś. p. ojca mojego &utoniego 
Priedleina na miejsce wiecznego spoczynku, składam 
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać 1“

Stefania z Friedleinów Kulesza.

nieruchome kapitały.
W stanie ekonomicznym miast i miasteczek kraju na­

szego wkrótce zajść może przewrót, który bardzo korzystnie 
oddziała ną dalszy ich rozwój.

Dzienniki petersbugrskie wspominająo projekcie zużyt­
kowania tak zwanych „kapitałów miejskich1', lokowanych 
w b. Banku polskim a obecnie w oddziałach Banku państwa 
na cele kredytowe, mianowicie specyalnie na operacyę lom­
bardową.

Kapitały te dość poważne a nawet w niektórych miej­
scowościach. znaczue,, unieruchomione, nisko oprocentowane, 
stanowią dotąd nietykalne depozyty, których zubożałym 
właścicielom (miastom i miasteczkom) podnosić nie wolno 
nawet we własnym iąteresie.

Otóż nie wchodząc w ocenę samego projektu, którego 
doniosłości nikt chyba zaprzeczać nie będzie, przytaczamy 
niektóre dane statystyczne, zaczerpnięte z wykazów druko­
wanych przez departament gospodarczy ministeryum spraw 
wewnętrznych w r. 1879.
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IV.
z PAMIĘCIOWYCH notatek roznosiciela gazety.

Zawadzałem rodzicojn w domu. Ojciec mój, szewc, 
cały dzień zajęty przy warsztacie, matka koło domowego 
gospodarstwa i młodszego rodzeństwa.

Mówię młodszego, bo ja jestem pierworodnym rodziców 
moich. Kończę na św. Piotra lat czternaście. Czternaście lat 
dopiero a od pół roku jestem już na pewnem stanowisku, 
zarabiam na siebie, piastuję godność „rzeczywistego rozno- 
siciela" gazety. Kładę nacisk na epitet „rzeczywistego", są 
bowiem i honorowi roznosiciele, ale ci pozostają już pod 
bezpośredniem mojem zwierzchnictwem i „tylko" w dnie 
rozsyłania prospektów, ogłoszeń i noworocznych powinszo­
wać używam ich do pomocy. Tylko 1

Kto nie jest wtajemniczonym w „stosunki redakcyjne11, 
ten nigdy nie pojmie, jak ważną rolę w dziennikarstwie 
gram ja: to jest gra roznosiciel.

Od pół roku, powtarzam, jestem nim dopiero a wi­
dzę jasno jak wielkie i zaszczytne jest stanowisko, które 
bogowie na moje złożyli barki. Nie każdy jednak zajmujący 
je;w „nąszej“ prasie, odpowiada godnie swemu zadaniu, boć 
wszędzie spośród ludzi, i w każdym zawodzie są wyjątki; 
wyjątki te zaś to plaga zawodu każdego. To też jedynem 
staraniem i marzeniem mojem było i jest — spełniać jak- 
najakuratniej i z zamiłowaniem raz przyjęte na się obo 
wiązki.

115 miast naszego kraju posiadało kapitałów 1,903.144
rs., łącznie zaś z Warszawą 2,898.282 rs. Obecnie suma ta ; sunku 3%, 
prawdopodobnie przeszła już 3 miliony rs. i stałych).

Z tegoż samego źródła dowiadujemy się, iż posiadają 
kapitałów: 
Łódź 183.452 rs. Gostynia 50.585 r. Maków 42.185 rs.
Płock 80.850 „ Łowicz 46.498 „ Siedlce 42.011 „ 
Kalisz 68.634,, Brzezin 45.412,, Maryampol 41.877 ,, 
Płońsk 52.802,, Mława 44.419,, Wrocławek 35.438 „

Przytoczone cyfry, jak wspomnieliśmy, dotyczą 1879 
roku. Że fundusze te w zupełności są zdolne powołać do 
życia instytucye lombardowe, których miasta nasze prowin- 
cyonalne dotąd nie posiadają ,to nie ulega żadnej wątpliwości.

Odnośne cyfry kapitałów lokowanych w Banku a sta­
nowiących własność 11 miast gubernii radomskiej, przyta­
czamy ze sprawozdania gubernialnego za r. 1885.

Z początkiem r. 1886 miasta nasze posiadały rzeczo­
nych kapitałów:

Zapasowego Stałego Razem
Radom 77.544 17.979 95.523
Kozienice 8.443 835 9.278
Ostrowiec 9.623 845 10.468
Opatów 2.073 100 2.173
Zawichost 3.534 1.8T0 5.344
Sandomierz 7.471 8.469 15.940
Staszów 6.271 — 6.271
Opoczno 24.756 3.557 28.313
Przedbórz 38.560 339 38.899
Końskie 5.200 — 5.200
Szydłowiec 8.961 86 9.047

192.436 34.020 226.456

Napozór skromna działalność moja rozpoczyna się 
peryodycznie zrana we czwartki i w niedziele t. j. w uroczy­
ste dla mnie dni wyjścia gazety naszej.

Jak wobec debiutu aktor lub pierwszego artykułu 
literat, tak ja przy wkładaniu do torby kolportcrskiej trzy­
stu numerów świeżej gazety — drżę a blednę ze wzru­
szenia.

Świeża gazeta! Ileż bo treści te dwa mieszczą w sobie 
słowa! Już u progu redakcyi czeka mnie gromadka cieka­
wych; ten i ów chciałby jednem spojrzeniem przeniknąć 
wiadomości zawarte w czterech trzechszpaltowych kolumnach 
gazety.

Sprawa Battenberga ściągnęła tych ulicznych polity­
ków aż pod drzwi redakcyi, między nimi zwraca zawsze 
moją uwagę staruszek o kuli, dawny wojak, który czy to 
błyszczącym medalikiem, czy obrazkiem jakim uiszcza mi 
prenumeratę za czytanie w bramie domu „wiadomości po­
litycznych".

Nie bronię mu tego. Owszem, choć nieraz marznę 
w bramie kwadrans czasu, .potrzebnego starcowi na odczy­
tanie polityki, robię chętnie to poświęcenie ze siebie, wiedząc, 
jaką tern przyjemność sprawiam.

Drugi amator świeżych wiadomości, który także cza­
tuje na mnie przy wyjściu z redakcyi, to żyd, kupiec jakiś, 
z gorączkową ciekawością przeglądający ostatnie kolumny, 
no, bo tam „umieszczamy" sprawozdania giełdowe i ceny 
zboża.

Co jeden, to innym działem się interesuje a mnie nie- 
wysłowioną sprawia to przyjemność; wszakci powodzenie 
pisma obchodzi mnie bardzo.

(Od kapitałów tych na lokacyi przybywa procent w sto- 
od kapitałów zapasowych i w stosunku 4°/0 od

Z przytoczonych cyfr dowodnie się przekonywamy, że 
i miasta naszej gubernii z temi zasobami, jakie posiadają na 
lokacyi w Banku, śmiało mogłyby1 rozpocząć organizacyę 
lombardów, celem wytworzenia taniego kredytu dla mas 
ludności uboższej i rzemieślniczej, któryby je wyrwał z rąk 
lichwy.

Z MIASTA I OKOLICY.

Z teatru. Szczęśliwym doborem sztuk rozpoczęło u nas 
przedstawienia Towarzystwo pana Winklera. Zalewski, Ba­
łucki, Fredro figurują na afiszach, daje nam to rękojmię, że 
pan Winkler nie odstąpi od wytkniętego programu i nie 
dopuści na naszej scenie panowania pieprznym farsom fran- 
cuzkim, ni ciężkim bombom niemieckim.

„Grube ryby“, grane w ubiegły wtorek, pozwoliły nam 
ostatecznie poznać i ocenić siły goszczącej u nas trupy, z przy­
jemnością też zaznaczyć musimy, że ocena ta w oczach 
najwięcej żółciowego nawet krytyka, wyszłaby na korzyść 
Towarzystwa.

Pomijając już samego p. Winalera, który wybornem 
pełnem prawdy i szczerego komizmu odtworzeniem roli 
Ciaputkiewicza do nieustannego śmiechu pobudzał wi­
dzów, p. Bolesławskiego, który w roli Pagatowicza przed­
stawił nam się w nowem zupełnie świetle aktora pełnego 
inteligencyi, robiącego prawdziwe wrażenie na widzu, po­
mijając wreszcie i pana Michałowskiego, zawsze praco­
witego i sumiennego artystę, czego i w roli Wistowskiego

Na ulicy, to już co krok zaczepiają mnie :
— A co tam „w gazecie" — wojna będzie?
— Czekajno chłopcze, jak tam na jutro „pokazuje 

w gazecie", mróz czy odwilż?
— A jakiego świętego będzie w ten piątek?
Te i tym podobne pytania rzucają mi ciekawi, których 

nie stać na opłacenie prenumeraty, to też, o ile mi na to 
własny zasób wiadomości pozwala, informuję i objaśniam 
„lud".

Ol bo też to ludzie poczciwi i zacni ci „niezamożni1" 
a chociaż nie prenumerują gazety, ja ich i tak lubię i sza­
nuję. Już ta sama gorąca chęć czytania starczy, by im moją 
zapewnić sympatyę.

Wielu jest za to prenumeratorów takich, którym zdaje 
się, że Bóg wie jaką łaskę robią, opłacając „nam" abona­
ment.

A jakże, są tacy! Panowie ci częstokroć po godzinie cza­
su każą mi wystawać u drzwi swoich mieszkań, zanim raczą 
mnie wpuścić i odebrać gazetę. A ileż razy jeszcze się 
oburkną:

— Czego się tłuczesz i budzisz ze snu ludzi, smyku!
Oj nie lubię ja tych prenumeratorów pałacowych — 

nie lubię! Chociaż nieraz to i od rozdąsanej kucharki usły­
szę reprymendę:

— Djabli nadali z tymij pismakami! Czego się wtry- 
niasz, wiercipięto, z gazetami do kuchni, kiej twoje marne 
prawo dzwonić do przedpokoju !

Wyrzucają mnie więc z kuchni, a do przedpokoju ani 
sposobu się dostać, zatarasowany jak przed najściem Tata­
rów To też jedynie dla tego nie jestem w stanie doręczyć
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dał dowody; pomniejsze nawet role wykonane były bardzo 
dobrze. P. Wieniawskiemu tylko znowu zarzucić trzeba brak 
swobody w ruchach, co jednak przy dobrej zupełnie grze, tym 
razem nie raziło zbytecznie. Dwie powracające pensyonarki: 
Helena i Wanda, udatne przedstawicielki znalazły w paniach 
Bolesławskiej i Zawadzkiej i panu Otockiemu nie mamy nic 
do zarzucenia, również jak i pani Borkowskiej.

„Przysigga Horacego11, dzięki pełnej życia i werwy 
grze panów Winklera i Zawadzkiego, wypadła doskonale. 
Panie tylko: Zawadzka i Bolesławska psuły trochę ogólne 
wrażenie, winić ich za to wszakże nie można, w ostatniej 
bowiem chwili pierwsza w zastępstwie chorej pani Otrębo­
wej, a druga w zastępstwie pierwszej, wystąpiły bez przy­
gotowania.

My bowiem wysyłamy gązetę naszą do wszystkich re­
dakcyi polskich a te wzamian przysyłają nam bezpłatnie J 
swoje pisma.

Codziennie z poczty przynoszę ich całą paczkę. A że 
w dni wolne od roznoszenia gazety mam dosyć ezasu, czy­
tam je więc, chociaż dostają się one do rąk moich już zni­
szczone bardzo, bo ten pan, co politykę pisze, a drugi ten, 
co robi wiadomości „z kraju" i „ze świata", tną je bez lito­
ści nożyczkami. Czasem to tylko tytuł pisma i ogłoszenia 
zostawiają, a cały wycięty środek posyła się do drukarni 
i tam dopiero robi się już z tego na czysto „naszą" politykę
i „telegramy własne".

Zresztą to mi zupełnie wszystko jedno, bo czego nie 
przeczytam w pismach warszawskich, to samo z pewnością 
znajdę w naszej gazecie.

Ta jednak kradzież ciekawszych wiadomości z innych 
Pism nie musi być grzechem, boć często bardzo gazety war­
szawskie przedrukowują wiele rzeczy z naszej, nie wspomi­
nając zupełnie z jakiego źródła czerpią te wiadomości. Mnie 
to cieszy bardzo. Pokazuje się, że , ,nie piszemy" artykułów 
bezwartościowych, czy tam „wodnistych", jak. mówi pan re­
porter, kiedy nawet poważna prasa warszawska powtarza 
je za nami.

Ale co mnie boli, to ta niewytłómaczona chęć ukry­
wania źródła, zkąd zaczerpnięto wiadomość; a pisma war­
szawskie ukrywają je zręcznie, pisząc wprost:

„Korespondent nasz z *... pisze co następuje:...
„Donoszę nam z *..
„Z *... piszą do nas pod dniem 15.... i t. d. jednem 

glowem, tysiące mają sposobów, aby tylko wmówić w czy-

W antrakcie p. Radwan odśpiewał „pieśń ludową we­
necką" Troschla, którą na żądanie publiczności powtórzyć 
musiał.

Do teatralnych sprawozdań naszych dorzucić nam 
przychodzi wzmiankę z przedstawionej u nas we czwartek 
komedyi Fredry: „Wielki człowiek do małych interesów" 
w której pan Winkler jako Jenialkiewicz popisywał się, jak 
zwykle, należytemzruzumieniem i wykonaniem roli. Może jeno 
ruchów, symbolizujących trzymanie wszystkiego dokoła siebie 
w garści a w ryzie, nadużył nieco a to nie tyle powtarzaniem 
ich częstem, ja c przedłużaniem zbytecznem. P. Otrembowa 
wtórowała mu dzielnie. Tej ostatniej temperamentu sce­
nicznego nie brak, gdybyż go odstąpić zechciała trochę pani 
Zawadzkiej.

Panu Michałowskiemu powinszować wypada sumien­
nego wypracowania roli, z całą przyjemnością wsłuchiwaliś­
my się w nią, śledząc rozumnego stopniowania jej. Znać, że 
artysta myślał przy nauce i na próbach, to też nie dał nam 
ani szablonu, ani szarży, o co łatwo jednak było Dolskiemu.

Pan Zawadzki, zdaniem naszem, mógł więcej ze siebie 
wydobyć — stać go na to, zatem i wymagania nasze większe. 
Prawdopodobnie niedawno ma w rękach rolę Karola.

Pan Wieniawski nie wzniósł się ponad szablon, tłuma­
czy go niewdzięczna rola Leona.

= Dziś: „Dzieciaki" Świderskiego, „Złoty Cielec" 
Dobrzańskiego, „Bilecik miłosny" Bałuckiego, i „Pomyłka" 
z francuzkiego. Oprócz powyższych jednoaktówek, p. Winkler 
wypowie monolog p. t. „Cylinder", a pan Zawadzki „My 
i One"; p. Radwan zaś odśpiewa aryę z „Żydówki": „Ra­
chelo kiedy Pan...", „Dwie Zorze" Moniuszki i mazurka 
„Kratzera". W końcu p. Otocki odtańczy kozaka.

= We wtorek „Podróż pana Perischon", komedya 
w 5 aktach.

s We czwartek „Aktorowie dworu", słynny dramat 
Wartenburga, w tłomaczeniu W. Bogusławskiego, z nową 
wystawą.

komu należy gazety, za co znów dostaje mi się bura od • 
pana redaktora.

Ulubionymi dla mnie premuneratorami są ci, którzy 
mają u drzwi mieszkań skrzynki do listów i gazet. W każdym ' 
czasie wrzucam gazetę, a chociaż przez to omija mnie „na­
piwek", wolę to jak nieprzyjemności, spotykające mnie w,.do­
mach otwartych" dla roznosiciela.

A miewam i zabawne zdarzenia.

Wczoraj oto spotkał mnie na ulicy pan Tryński, znany 
w mieście sknera, Który lichwą, jak powiadają, doszedł do 
majątku. Zwykł jestem stronić od podobnych ludzi, boć sto­
sunek mój z nimi mógłby przynieść ujmę redakcyi, której 
jestem „członkiem".

Skryłem się więc do sieni, widząc, że ów pan Tryński 
zmierza wprost ku mnie, ale podążył za mną a zdybawszy 
za drzwiami sieni, powiada:

— Mój kochany, nie mógłbyś mi nosić gazety?
— Dla czego nie, każdemu noszę, kto prenumeruje.
— Ale kiedy kochanku, tego, ty nie rozumiesz, widzę, 

o czem mówię. Ja nie potrzebuję, tego, prenumerować, a ty 
mi możesz przynosić.

— Jakto? — zapytałem zdziwiony.
— No, przecież tam cię nikt, tego, nie kontroluje, 

a jak weźmiesz jedną gazetę więcej i mnie ją, tego, przynie­
siesz, toć przecież dziura w niebie z tego się nie zrobi. 
A zawsze odemnie coś, tego, dostaniesz, tego.

Z oburzenia nic odpowiedzieć na razie nie mogłem. 
Po chwili dopiero, wybiegając z sieni, pokazałem mu język. 
Zdziwiło go to wielce, nie spodziewał się, że trafi na

Jarmark skaryszewski. Jak się to często dzieje ze 
sprawami człowieka wogóle, że z zaczątku ich trudno wydać 
sądu o rezultacie ostatecznym, tak stało się i ze skaryszew­
skim jarmarkiem. Oto pokazało się, iż brak popytu i podaży 
w pierwszych dwóch dniach jarmarku, manipulacyą był tylko 
kupujących i sprzedających, w celu przystąpienia do ostate­
cznego aktu kupna i sprzedaży z całym rozmysłem i należy- 
tem przygotowaniem. Rozglądano się jeno przez pierwsze 
dwa dni — za to w dwóch ostatnich pojawił się zwyczajny 
lat poprzednich ruch i ożywienie^ Nawet powiedzieć można 
jarmark wypadł lepiej jak w roku zeszłym. Pojedyncze zie­
mian stajnie po ośm i więcej zbywały koni lepszych, na for­
nalskie popyt był znaczny a co włościańskich, to z pierwszej 
ręki prawie dokupić się nie można było. Bydło także li­
cznych a chętnych znajdywało nabywców, mianowicie woły, 
z których lepsze trzymały się przeciętnie w cenie 160 rs. za 
parę. Muzyki tylko, restauracje i tym podobne dodatki, nie 
szczególnie wyglądały. Butelek próżnych nic prawie a o zie­
lonym stoliku ani słychu.

, Nie obeszło się jednak bez paru śmiałych kradzieży, 
a z pomiędzy złodziei, żydek jeden mianowicie dał dowód 
odwagi iście niezgodnej z jego pochodzeniem, w dzień biały 
bowiem, wyrwawszy z rąk włościanina, prowadzącego konia, 
uździenicę, sam siadł na bachmata i próbował ratować się 
ucieczką. Niestety, nie udało się, schwytano amatora „heroi­
cznych przedsięwzięć", łup mu wydarto a na skórze wypi­
sano taką moc bizunów, że chyba ze dwa ruskie miesiące 
lizać się będzie. Czy go to jednak oduczy hazardów, wątpić 
należy, skóra bowiem narośnie świeża a kto raz poczuł 
w sobie „bohatera", bodaj złodziejskiego zakroju, temu 
chyba już bohaterstwa onego i kije z duszy nie wypędzą.

Koncert pani Womperskiej, zapowiedziany przez nas 
tygodni temu parę, odbędzie się we środę ze współudziałem 
pp. Winklera, Radwana i Kotowskiego.

Towarzystwo kredytowe ziemskie w Radomiu 
za zaległość raty drugiej 1885 r. wystawiło na sprzedaż 
dóbr 125, w terminie oznaczonym na m. luty 1887 r. Z licz­
by tej przed terminem sprzedaży zapłaciło zaległość Towa­
rzystwa dóbr 108. Pozostało więc do sprzedaży dóbr 17 
a z tych sprzedano 9, mianowicie:

Dobra Borowiec z powiatu Kozienieckiego, mające 
włók 11 mor. 11, nabył w d. 15 lutego r. b. pan Jung 
Antoni za rs. 6.777.

Dobra Bielowice lit. B. z pow. Opoczyńskiego, obej­
mujące włók 14, nabył w d. 15 lutego r. b. Gingold Lejzor 
za sumę rs. 8.005.

Dobra Kostrzyn z powiatu Radomskiego, obejmujące 
włók 40 morgów 12, nabył w d. 19 lutego r. b. p. Wiktor 
Pstruszeński za rs. 20.904.

człowieka, któryby nigdy dla zdobycia grosza nie sprzedał 
swego sumienia, uczciwości i przekonań.

Tak to człowiek, będący już na „stanowisku", nara­
żonym bywa często na różne pokusy 1

Niejednemu trudno bardzo jest utrzymać się na pro­
stej drodze, to też wielu upada, człowiek uczciwy jednak 
prawdziwie wytrwa zawsze, a materyalizm nie potrafi spro­
wadzić go z drogi obowiązku.

Dziennikarstwo nasze dzieli się na obozy, o czem wiem 
z ciągłych dyskusyi dwóch panów piszących w naszej gaze­
cie, z których każdy do innego należy. Opowiadają nieraz dużo 
i gorąco, a zawsze potępiają surowo przejście którego z dzien­
nikarzy z jednego obozu do drugiego. (Zapamiętałem to sobie 
i chociaż nie wiem co właściwie znaczą owe „obozy", sądzę 
jednak, że jest tu mowa o różnych redakcyach i dla tego 
przysiągłem sobie nie występować z obozu, do jakiego wsze­
dłem i pozostać na zawsze w tej redakcyi, której raz poświę­
ciłem się cały. Nigdy nie zmienię swych przekonań i sym- 
patyi..

Dwulicowość i chwiejność nie splamią mego honoru. 
Od tegom bardzo daleki.

Bo czego tam zresztą w tej redakcyi mojej dowiedzieć 
się nie można! Oto na przykład:

O Antychryście wiele słyszałem w domu, zwłaszcza 
przed świętami Bożego Narodzenia matka moja zawsze za­
powiadała jego przyjście z podarkami lub bez nich, co znów 
zależnem było od naszego sprawowania się, a głównie świa­
dectwa, jakie nam przed każdemi świętami wydawał stary 
nauczyciel szkółki przy Farze.

Dobra Krępa kościelna z pow. Iłżeckiego, obejmując 
włók 10, nabył w d. 19 lutego r. b. p. Hippolit Rybczyński 
za rs. 7.713.

Dobra Pudulelc z pow. Radomskiego, obejmujące włók 
9j/5, nabył w d. 24 lutego r. b. pan Bogumił Czyszkowskj 
za rs, 7.300.

Dobra Soczóiulca z pow. Opoczyńskiego, obejmujące 
włók 20, nabył w d. 25 lutego r. b. pan Piasecki Adam 
za rs. 13.120.

Dobra Stefanów Mikułowski z pow. Opoczyńskiego, 
obejmujące włók 5*/3 nabył w d. 26 lutego r. b. Chłopski 
Herszlik za rs. 6.001.

Dobra Wier tokowiska z pow. Iłżeckiego, obejmujące 
włók 8, nabyli w d. 26 lutego r. b. Nejman Szyja i Waga 
Jakób za rs. 6.130.

Dobra Zalcrzów Sandomierski z pow. Sandomierskie­
go, obejmujące włók 29 % nabył w d. 28 lutego r. b. pan 
Zarzycki Henryk za rs. 40.656.

Pozostała reszta dóbr, a mianowicie: Beźnilc z pow- 
Opoczyńskiego, Grabowa Potworowska, Goszczewice, Ku­
czki, Klwatka Szlachecka i Żabia Wola z pow. Radomskie­
go, Przyłęk z pow. Kozienickiego, Zbigniewice z pow. San - 
domierskiego, wystawioną została na sprzedaż drugą, osta­
tnią, od zniżonego szacunku, gdyż sprzedaż dóbr tychże 
w pierwszym terminie nie doszła do skutku dla braku licy­
tantów.

W imię ludzkości. Kulturtregerzy, ta krwawa plaga 
w historyi ludów słowiańskich, od wieków i nas gnębią 
a-wspomnienie krzywd przebytych i przebywanych niejedne­
mu łzę wyciska a na usta mimowolnie nasuwa pytanie: 
jakiem prawem można tak bezkarnie znęcać się nad ludźmi ?

Z licznych szczegółów gospodarki owych pionierów 
oświaty u nas, przytoczę jeden drobny fakt, żywo ludzi „do­
brego serca" obchodzić mogący.

Niestety, jak każde większe miasto, tak i Radom po­
siada kilka osób, które zbieg nieszczęśliwych okoliczności 
upośledzenie umysłowe lub fizyczne, zepchnęły na stanowisko 
znanych powszechnie biedaków.

Do nich też zaliczyć wypada Antoniego Godlewskiego, 
członka znacznej niegdyś familii, a dziś na łasce losu pozo­
stającego.

Otóż przedjjdwoma laty, posiadając jeszcze trochę gro­
sza, postanowił nabyć konie i doróżkę, celem zarabiania nie­
mi na życie.

Ze sprzedażą konia nastręczył mu się Ludwik Wenze- 
rit, zamożny kolonista z Zamłynla.

Targu dobito; niemiec odstępował konia za 34 rs, po­
nieważ jednak Godlewski miał całego majątku 30 rs. a nadto 
mimo najświętszych przysiąg i zaklęć kolonisty, podejrzywał 
konia o dychawiczność — ułożono, iż dopłata rs. 4 nastąpi za

W redakcyi zaś, w kilka dni po wstąpieniu do grona 
jej członków, usłyszałem jak ten pan stary, co to politykę 
pisze, mówił do pana redaktora:

— „Antysemityzm" coraz więcej opanowywa masy.
„Antysemityzm?" Co by to było? pomyślałem. Czyby 

to miał być jaki duch pokrewny Antychrystowi, który nie­
widzialnie w nocy w wigilię Narodzenia Zbawiciela kładł 
mi zawsze pod poduszkę paczkę pierników a raz nawet 
„Ołtarzyk Złoty" w pięknej purpurowej oprawie? Czyżby 
„Antysemityzm" zastępował dla redakcyi Antychrysta?

Czekałem niecierpliwie rozwiązania tej zagadki. Przy­
szło nareszcie i święto Bożego Narodzenia. Kasyer redakcyi 
napomknął mi coś o gwiazdce, przygotowano bowiem dla 
mnie podarek. Jakoż w dzień wigilijny sam pan redaktor 
dał mi rubla srebrnego i ładną czapkę skórzaną, nad da­
szkiem której błyszczała jak złoto, blacha z napisem: „Ga­
zeta......" Ucieszył mnie bardzo ten prezent. To mnie jednak
trapiło — bo lubię wszystko wiedzieć, kto mi właściwie 
zsyłał te dary: Antychryst czy też Antysemityzm^?

Zaciekawiony, ośmieliłem się zapytać o toj pana re­
daktora, a ten doskowale mi całą rzecz objaśnił, twierdząc, 
że podarek dostałem wprost z funduszów kasy redakcyjnej. 
Bo ja zresztą zaraz wszystko zrozumiem.

Gd tego czasu straciłem wiarę w przyjście i wspania­
łomyślność Antychrysta, a ponieważ antysemityzm trafił 
mi bardzo do przekonania, począłem czytywać nadsyłane do 
Redakcyi pismo, drukowane dużemi literami na grubym pa­
pierze, a zatytułowane „Rola“.Czytując, je uważnie poznałem 
doskonale dążności antysemityzmu, a „Rola" zyskała moje 
uznanie więcej od innych gazet.

miesiąc a Wenzerit zobowiązał się w tym terminie „bez naj­
mniejszych trudności konia przyjąć i 30 rs. zwrócić, gdyby 
koń był dychawiczny".

Trzeciego dnia, t. j. po oświadczeniu weterynarza, 
pana B., iż koń rzeczywiście dychawiczny, Godlewski odpro­
wadził goj uprzedniemu właścicielowi, kolonista jednak ani 
konia przyjąć, ani pieniędzy zwrócić nie chciał.

Gdy po miesiącu Godlewski ze swej strony niemcowi 
4-ech rs. nie zwrócił, ten ostatni spotkawszy go, konia zabrał 
a Godlewskiego zbił tak, iż go do szpitala odnieść musiano.

W czasie kilkotygodniowej choroby jego, wytoczono 
w imieniu pobitego proces. Sąd wydał wyrok zwrotu Go­
dlewskiemu 30 rs, lecz człowiek ów dla braku funduszów 
i nieporadności sam tego uskutecznić nie jest w stanie, 
a chcąc uniknąć straty oszustwa, składa nakaz egzeku­
cyjny w biurze redakcyi „Gazety Radomskiej" i uprasza 
ludzi „dobrej woli" lub przyjaciół jego powszechnie szano­
wanego ojca o łaskawe spieniężenie lub przeprowadzenie 
nakazu. Gik.

Z KRAJU.

Nasz przemysł. Wszelki krok naprzód na polu prze- 
mysłowem dokonany, witamy z radością wielką.

Zwrot na tę drogę naszych właścicieli ziemskich jest 
pocieszającym bardzo zwrotem ku lepszemu. W ostatnich 
czasach coraz więcej powstaje u nas zakładów przemysło­
wych i fabrycznych, których założycielami są ziemianie.

Oto właściciel dóbr Rąbień, powiatu Łódzkiego, pan 
Stanisła Gałecki, zajął się eksploątacyą torfu. W krótkim 
czasie nowe przedsiębiorstwo zyskało poważne uznanie w rzę­
dzie zakładów przemysłowych, a na wystawie rolniczo-prze­
mysłowej nagrodzono przetwory wojłoku roślinnego z dóbr 
Rąbień wielkim medalem srebrnym.

Puder torfowy, jako wyborny środek dezinfekcyjny, 
cieszy się największym zbytem, jak również wojłok gruby 
do celów budowlanych i wata torfowa z wojłoku roślinnego 
wyrabiana, służąca do opatrunków szpitalnych.

Pan Gałecki wyroby swoje ma zaprezentować na za­
powiedzianej wystawie hygienicznej.

Czyby i w naszej gubernii nie dało się zastosować po­
mysłu pana Gałeckiego? Wszak tylko przemysł ratuje dziś, 
upadające gospodarstwa rolne.

Warto pomyśleć o tem.
Wyścigi cyklistów. Warszawskie Towarzystwo cykli­

stów ogłasza wyścigi na bicyklach, w dniu 15 maja b. roku 
odbyć się mające.

Złote, srebrne i brązowe medale rozdawane będą jako 
nagrody sportsmenom zwycięzcom.

Pragnący przyjąć udział w wyścigach, zgłosić się mają 
do sekretarza Towarzystwa, najdalej do dnia 1 kwietnia b. r. * i

Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.

Pani Zofia Friderici, córka znanej w kraju a i nam 
z pobytu swojego w Radomiu pani Teodozyi Friderici-Jako- 
wickiej, debiutowała w z. m. na scenie warszawskiej w „Fau­
ście" w roli Małgosi.

Debiut powyższy zapowiedział w pani Friderici śpię 
waczkę, obdarzoną pięknym talentem, z odpowiednią przy­
szłością na scenie. Pisma warszawskie podnoszą w ocenach 
swoich silny a dźwięczny sopran debiutantki, dobrą wymo­
wę, czystą intonacyę, co wszystko, przy ujmującej powierzcho­
wności i po odbyciu studiów sumiennych pod okiem tak wy­
trawnej nauczycielki, jaką jest matka śpiewaczki, pozwala 
spodziewać się wiele. Szczególniej w ostatnich aktach, po­
zbywszy się zwykłej debiutantom obawy i wzruszenia, pani 
Friderici rozwinęła całe zasoby bogatego głosu, ujawniając 
niemały temperament sceniczny. Sympatyczną artystkę publi­
czność przyjęła serdecznie, oklaskiwano ją bowiem i wielo­
krotnie wywoływano.

„Wędrowiec", wydawany dotąd i redagowany przez 
p. Gruszeckiego, przeszedł na własność pana Piotrowskiego.

Miejsce współredaktora literackiego objął przy „Wę­
drowcu" p. Adolf Dygasiński, stały dotąd pisma powyższego 
współpracownik. Nowa redakcya, wychodząc z zasady, iż 
w każdem piśmie program takowego „wypowiada każdy 
ze współpracowników w danym artykule i przy danej spo­
sobności", nie ogłosiła, jak to się dziać zwykło, osobnego 
prospektu. Obiecuje jeno „wzbogacić i urozmaicić treść „Wę­
drowca", uszanować tradycyę pisma i pamięć przedwcześnie 
zgasłego założyciela i długoletniego kierownika takowego, 
Filipa Sulimierskiego. W tych paru słowach wstępnych 
mieści się wyraz słusznego dla poprzedniego wydawcy i re­
daktora uznania, za jego usiłowania w podniesieniu arty­
stycznej strony „Wędrowca", — czego dopiął najzupeł­
niej. Wszelkie zobowiązania wzglępem prenumeratorów po­
przedniej redakcyi, nie ustają i obowiązują nadal.

Jak dalej nowa redakcya poprowadzi „Wędrowca", 
trudno przewidzieć, z pierwszego jednak numeru staraniem 
jej wydanego (nr. 8), należałoby spodziewać się zmiany na 
lepsze. Oprócz zwiększonej objętości pisma, zbiór artykułów 
w niem wcale obiecujący.

Wiadomości polityczne.

Na znany artykuł „Norda", który zaalarmował dzien­
niki niemieckie, wykazując niezgodności w zapatrywaniach 
się politycznych między Niemcami a Rosyą, na przypadek 
wojny z Francyą, „Journ. de S.-Pet.“, jak wiadomo ucho­
dzący za organ p. Giersa, oświadczył: „że nie należy przy­
wiązywać znaczenia do niektórych dziennikarskich kores- 
pondencyi, przypisujących rządom rozmaite plany. Dzien­
niki poważne wiedzieć powinny, że stosunki wielkich ce­
sarstw, połączonych odwiecznemi węzłami przyjaźni, nie za­
leżą od kilkunastu korespondencyi, więcej czy mniej fanta­
zyjnej treści".

Wistocie oświadczenie powyższe wystarczyłoby do u- 
spokojenia umysłów, gdyby wyraźniej dawało do zrozumie- 

telników, że to ich korespondeneya własna, a nie przedruk 
tylko.

My tego nie robimy.
Wprawdzie czerpiemy nieraz wiadomości z innych 

pism, lecz zawsze piszemy szczerze:
„Kuryer Warszawski" donosi że....
,,Z Kraju" dowiadujemy się iż..,.
„Słowo" w Nr. 4 pomieściło wiadomość o.... itd.
Nie chcemy bowiem nigdy dobijać się sławy i uznania, 

okrywając młodą naszą firmę laurami firm starych, renomo­
wanych.

I nieźle mi w tej naszej redakcyi, żeby mi tylko cza­
sem nie dokuczali prenumeratorzy. Zaraz dzisiaj miałem 
przykrości wiele.

Oto z samego rana przyszedł do Redakcyi jeden z pre­
numeratorów poskarżyć się na mnie, że gazetę nieregular­
nie odnoszę. Jest to stary kawaler, mieszka sam w rynku, 
zamyka drzwi na kilka zamków i zatrzasków, a chcąc się 
dostać do niego, potrzeba nieraz godzinę czasu dobijać się, 
w końcu nie otworzy, lub przez drzwi każę przyjść później, 
Często po kilka razy umyślnie chodzić muszę, nim zdołam 
dostać się do tej wiecznie zamkniętej twierdzy.

Cóż więc dziwnego, że dziś nie doręczyłem mu gazety, 
ale pan redaktor nie'pyta o powody i dostałem burę. Je­
szcze jej nawet pan redaktor tak zewszystkiem nie skoń­
czył a tu wchodzi nowy prenumerator a trzymając w ręku 
gazetę, spojrzał się na mnie złośliwie.

— Olaboga — pomyślałem sobie — znowu coś no­
wego 1

i nia, czy tu o dwóch tylko, czy o trzech wielkich cesarstwach 
mowa, co też jest przedmiotem dalszych sprzeczek.

Że jednak jednocześnie dla prasy gadzinowej już 
i Boulanger przestał być straszydłem, a i owych stawianych 
baraków nad granicami nikt nie dopatrzy, cała działalność 
prasy nieurzędowej przenosi swą uwagę na sprawę bułgar­
ską, usiłując przekonać ogół, że ona to wkrótce ma zostać 
zarzewiem jakiejś wielkiej wojny, dzienniki się tylko ró­
żnią w zdaniach, czy takową zdoła dyplomacya umiejscowić, 
czy też stanie się powszechną.

Piszą też o tem przeróżne artykuły, a szczególnie 
broszury, w których naturalnie poczęści fikcyjne miliony 
bagnetów główną odgrywają rolę, a piszą z tem przeświad­
czeniem, jakoby wybuch miał z wiosną nastąpić. Do cieka­
wych należy artykuł z „Pester Lloyda" w „Nowoje Wre- 
mia" N.3937 streszczony. W nim pewien oficer armii austro- 
węgierskiej wyznaje, iż Austryacyfmogą się szybcej i łatwiej 
mobilizować aniżeli Rosyanie, lecz z drugiej strony, znowu Ro- 
sya tyle ma jazdy regularnej i nieregularnej, iż nią potrafi 
literalnie całą galicyę i Bukowinę zalać, a temsamem dzieło 
mobilizacyi i komunikacye popsuć odrazu, co, paraliżując 
działanie 150.000 najmniej wojska, równałoby się przegra­
niu wielkiej bitwy, zaraz na początku kampanii; pomi­
nąwszy rady, jakie na zapobieżenie temu oficer ten podaje, 
dziwić się przychodzi, iż w chwili, gdy potrzeba krzepić du­
cha, wmawiać pewność w siebie, drukują się tak smutno 
wróżące o powodzeniu armii artykuły.

Z tem wszystkienc o owej sprawie bułgarskiej nic 
w żadnej z gazet nie ma pewnego. Jedne piszą o anarchii 
i nieukontentowaniu ludności, drugie, że bułgarom tak z re- 
jencyą dobrze, iż nic sobie lepszego nie życzą.

Są i takie, co z powodu choroby księcia Battenberga, 
innego czynią gotowym do siadania na koń.

Niektóre zaprzeczyły wiadomości podanej o przyjaź­
dzie Riza baszy z Grekowem do Sofii i może słusznie, bo 
niewiadomo, coby tam ten posłannik Sułtana i robił. Jeszcze 
mniej zrozumiałem jest zwołanie w połowie b. m. narodo­
wego zebrania, czemu wiele gazet nie daje wiary, gdyż to 
zebranie zarówno jak poprzednie nie będzie przez Rosyę 
uznane, a przytem z góry zapowiada, że jakkolwiek byłoby 
to wysoce pożądane, wyborem Księcia się nie zajmie. O czem 
że więc i radzić będzie? Chyba nad nieuważnieniem abdy- 
kacyi Battenberga, czy ogłoszeniem z rozpaczy respubliki — 
utrzymują politycy, którzy zapominają o tem, ’_że Bułgarya 
cały byt swój ;zawdzięcza Rosyi i traktatowi berlińskiemu, 
i uszanować go musi: dopóki podpisani na nim nie zni­
szczą go sami, jak się to stało z przedawnionym paryzkim 
traktatem.

I w takim to bowiem jedynie razie, sprawa bułgarska 
mogłaby stać się wielką Europejską kwestyą, lecz działanie

— Pan Redaktor raczy zwrócić uwagę na roznosiciela 
— rzekł prenumerator, patrząc dalej na mnie — wszak już 
drugi raz przynosi mi jeden i ten sam numer gazety — to 
mówiąc, pokazał gazetę oznaczoną Nr. 7, podczas gdy Nr. 8 
otrzymać był powinien.

Struchlałem, nie pojmuję sam, jakim sposobem mogłem 
palnąć takiego bąka 1 Chciałem się tłumaczyć, ale rozgnie­
wany pan redaktor złapał mnie za kołnierz i wyrzucił za 
drzwi.

Już myślałem, że się do redakcyi mojej nigdy nie wró­
cę, ale na szczęście spotkałem za drzwiami pana Ewka, tego 
od ,,tarapatów" i dobry człowiek, przebłagał za mnie pana 
redaktora, a nawet kazał mi swoje opowiedzieć tarapaty, bo 
on wszystko tarapatami nazywa i obiecał, że co mu opowiem, 
to w gazecie wydrukuje.

Toż to będzie dopiero radość, bo to tak, jakgdybym ja 
sam napisał. Ho.... ho.-., wyjdę ja jeszcze na literata!

Tyle oto opowiedział mi nasz roznosiciel. Mój Boże! 
takie to dobre tarapaty, jak i inne.

Zresztą obiecałem mu je wydrukować między redak- 
cyjnemi i dotrzymuję obietnicy. Wy zaś czytelnicy, przez 
wzgląd na młode lata rzeczy wistego ich autora, nie krytykuj­
cie zbytecznie, wszakci to Jjuż z tarapatów naszych ostatnie 
tarapaty, a de mortuis nihil nisi bene.

Ewka.
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żadnego z gabinetów, jak w tej chwili, do takich wniosków 
niczem nie upoważnia i nie ma znowu między niemi takiej 
w zapatrywaniach się zgody, przy której możnaby powtórzyć 
staroświeckie: Pres faciunt Collegium,

Niby to coś ostatniemi czasy dzienniki mocno się za 
częły zajmować przymierzem Włoch, Niemiec i Austryi, po 
za którem ma stać Anglia, ale podawana przez nie osnowa 
przymierza, wygląda na bardzo nieprawdopodobną; dodajmy 
nadto, że owo dziwne przymierze, w którem Włochy mają 
pomagać Niemcom bez obowiązku pomagania Austryi, we­
dług tych, co kombinacye te odkryli, w miesiącu maju r. b. 
sig skończy.

Jenerał Boulanger, tyle popularny w narodzie, wiele 
ma nieprzyjaciół pomiędzy gambecistami, chcącymi mu nawet 
tekę odebrać. Zarzucili mu mianowicie, że nie jest szczerym 
republikaninem, że udaje nowego Bonapartego, bo się od­
ważył pisać list wprost do ministra w Petersburgu bez znie­
sienia się z kolegami w gabinecie własnym.

Gazeta „Peters. Wiedom.“ pisze, że w tych czasach 
można sig właśnie spodziewać różnych sztuczek nowych po­
lityki berlińskiej, mimo to jednak Rosya nie da się złapać 
w bułgarską pułapkę, choćby i Battenberg wyzdrowiał ze 
swoich reumatyzmów, a czy kanclerz działalność swoją ze- 
chce przenieść na Wogezy, czy nad Newę, wszędzie jaknaj- 
lepiej przygotowanych zastanie.

Paryzkie gazety dobrze oceniają ile dla obu państw 
ma wartości neutralność Rosyi. Jest to dobry interes dla 
stron obu, solidarność ta się stworzyła sama przez się natural 
nym biegiem rzeczy. Rosya innej polityki się trzymała z mało 
znacznemi Prusami, innej zaś ze zjednoczonemi Niemcami 
trzymać sig musi. Wszelkie znowu pogłoski o ruchu Bułgaryi, 
o tern, że Włochy mają dać 200.000 wojska przeciw Francyi 
i 200.000 na Wschód, francuzkie gazety uważają za postra­
chy, wymyślane przez gadzinową prasę. Co pewna, to to, że 
w Bułgaryi niezadowolenie wzrasta, dowodem czego niepo­
koje w garnizonie Sylistryi, do której rejeneya posłała woj­
ska. Włochom znowu nic takiego nie zagraża, żeby na nie­
pewne ryzykować pół miliona wojska i miliardy pienigdzy, 
zwłaszcza, że ich dyplomacja słynie z przezorności i prze­
biegłości.

Szczególnie i jaskrawo w jednej i tej samej gazecie 
wiedeńskiej wygląda plan podróży, jaką ma następca tronu 
austryacki odbyć w Czerwcu po Galicyi i Bukowinie, z przy­
gotowaniami Krzyża Czerwonego, gromadzeniem sióstr miło­
sierdzia w Temeszwarze, albó powołań cm rekruta, o mie 
siąc wcześniej niż zwykle; rzecz niezawodna, żejedno z dwoj­
ga: czy podróż, czy wojną,, niedopisze.

Smutne bardzo dla Bułgaryi są ostatnie odebrane 
wiadomóśći. Szumią i Warna, punkty najważniejsze, chcą 
się połączyć ż Syliśtryą, .powstałą przeciw rejenćyi. Znaczy­
łoby to wiele. Ale poczekajmy-na późniejsze źtamtąd tele­
gramy. Może Cankowlści tak łatwo nie zwyciężą.

Ostatnia „Gażeta Handlowa" notuje ruble na 181,20 
markami a na 114, 30 guldenami austryackiemi.

Trudno się w tym kursie dopatrzyć politycznych 
wskazówek.

Giełda, jakkolwiek stara sig o najpewniejsze nowi­
ny, jeszcze ducha ich istotnego nie rozumie. Często bardzo 
nagły jaki komunikat rządowy wszystkie jej kombinacye 
obraca w niwecz.

TELEGRAMY-
Berlin, 4 marca „National Zeitung ‘ powiada, rozbie­

rając wypadki bułgarskie: Jeżeliby między Rosyą -i Austryą 
z powodu Bułgaryi przyszło do nieporozumień, a szczęście 
nie sprzyjało Austryi do tego stopnia, że położenie jej mo- 
mocarstwowe byłoby zagrożonem, Niemcy mogłyby obaczyć 
się zmuszonemi do wmieszania się w sprawy wschodnie.

Sofia, 4 marca. Dzisiejszego rana o godzinie 5 wojska 
rządowe weszły do Sylistryi. Kapitana Krestowa, dowódcę 
powstańców, znaleziono zabitym. Powstańcy przyjęli zwrot 
rzeczy bez oporu.

Bukareszt, 4 marca. „Ajencja Havasa“ telagrafuje 
o godzinie 8 wieczorem: Porządek w Ruszczuku przywróco­
ny, dowódcy rokoszu ranni lub uwięzieni.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panic Zagłobie w Wólce pod Ostrowcem. Tak pa­

nie, korespondencyi p. Z. G. nie drukowaliśmy, jakkolwiek 
podpisaną była — ze względu, iż tchnących prywatą, dostarczy­
ła nam wiadomości; jakże więc pomieścić moglibyśmy pań­
ską, która tej samej co poprzednia treści, podpisana w do­
datku tylko pseudonimem. Wszakże się pan Zagłobą nie 
nazywa chyba?

Panu Sojda ze Sługocic. Korespondencya pańska 
■ dotyczy spraw gubernii Piotrkowskiej, w naszej więc gazecie 
i in extenso pomieścić jej nie możemy „ Rgkopism przechowu­

jemy do rozporządzenia.

3 PR O ST O W A nTe.' ’
W wiadomości o zapisach ś. p. Karola Burgharda, po­

mieszczonej przez nas w'Ni’. 17 „Gazety Radomskiej", przy 
wyliczeniu nazwisk wykonawców ostatniej woli zapisodawcy, 
zakradła się pomyłka, którą niniejszem prostujemy. Mia­
nowicie zamiast Leon Pasierbiński, winno być Leon Pa­
sierb ski.

Spis depesz, które uje zostały doręczone, skutkiem 
nieodnalezienia adresatów:

Z Zamościa — Izba Skarbowa, Nynkowski. Z Irku-
cka — Bojakoioskiemu Kotorzynowowi.

Ceny Targowe.
Radom, dnia 3-go marca 1887 roku.

Rs. kp. Rs. kp.
Żyta . . . korzec 4 70 Wołowiny . . funt 9
Pszenicy .... 7 50 Polędwicy .... 18
Jęczmienia . . . 3 45 Cielęciny .... 7
Owsa...................... 2 40 Wieprzowiny . . 9
Gryki...................... 4 20 Słoniny .... 18
Grochu polnego 4 80 Skopowiny . . . 2
Koniczyny białej — — Spirytusu 78° wiadro 8 20

„ czerwonej — Wódki 40° ... 4 10
Kaszy jęczmiennej łam. 9 — Siana .... pud 35

„ tatarczanej . 7 — Słomy...................... 30
„ jaglanej . . 8 — Soli . . . . . 60

pud Drzewa tward sąż.kub. 10 60
Mąki pszennej 1 gat. 2 60 „ migkiego . 5 —

„ zwyczajnej 2 — Żelaza w sztabach pud
„ żytniej pytlów. 1 35 „ walcowanego

Kartofli . . korzec 1 20 „ lanego w wyrób.
kop.

Chleba pytlów. . funt 3 Robotnikowi dziennie 50
„ razowego 2% „ z parą koni 2 50

Masła...................... 27% F. K.

DO SPRZEDANIA 
fortepian o 7-miu oktawach i fisharmo­
nia o jedynastu glosach fabryki paryskiej.— 
Wiadomość w handlu win W-go Herdin, ul.

Rwańska vis-a-vis kościoła farnegó.

ii ® Ł A.
przy ulicy Długej

około 34.OUO łokci kwadrat, 
do sprzedania lub do wynajęcia.

Wiadomość u adwokata Mierzanowskiego.

ZABEZMIGZEŃIE
bytu wdów po śmierci mężów.

(Pensy a dla wdów.)
Przykład: Mąż mający 35 lat wieku, pragnąc na wypadek 

swej przedwczesnej śmierci zabezpieczyć byt żonie liczącej 28 lat 
życia, zawiera ubezpieczenie z tym warunkiem, aby po jego śmierci 
żona do końca życia swego otrzymywała pensyg w kwocie Rs. 600 
rocznie. — Za ubezpieczenie takie należy płacić Towarzystwu 
Ubezpieczeń „Rossyau Rs. 44 kop. 93 kwartalnie.

Bliższe szczegóły znaleść można w odpowiednich broszurkach, 
wydawanych i wysyłanych na żądanie bezpłatnie przez Główny Zarząd 
w Petersburgu flPieZfca Morska Nr 13), przez Jeneralną Reprezentację, 
(w Warszawie, Marszałkowska, 144), oraz przez ajentów we wszystkich 
miastach Królestwa. , 1134 — 75.
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oraz pół metalowe konstrukcji Berlińskiej w sklepie lub <lo gospodarstwu. 
Wiadomość w Redakcyi.i Wiedeńskiej z fabryki Stanisława Żerań- 

skiego w Warszawie . posiada fabryka sto­
larska Tysenera w domu własnem przy 

ulicy‘Szewckiej pod Nr. 48 w Radomiu.

------ -—----- --------------;~ .
jest do sprzeda­

nia na folwarku Różki na centnary 
po kop. 75.— Zamówienia robić mo­
żna na miejscu lub u ogrodnika Ga- 
czyńskiego w Radomiu.

KOBIjETA
poszukuje miejsca

Dla kaszlących i osłabionych 

EKSTRAKT i KARMELKI 
Miodówo-Ziolowo-Słodowe ‘ 

Fabryki „LULIIVA“ w Warszawie 
ulica Zgoda Nr. 6 

analizowane i uznane przez Radę Lekar­
ską. Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie — w Radomiu w aptece W-go S.

Mecha, 50% tańsze od niemieckich. 
Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar­

melków'kop. 15.

FIER WSZ"X"

Zakład rektyfikacyjny Spirytusu i Wódek
4L Mo

w IMLosŁcwie.
Uznane za najlepsze Wódki oczyszczane (oHHIReHHOe CTOUOBOe Bhho) tej firmy 
premiowane na wszystkich wystawach wielkiemi, zlotem,i medalami, nadeszły i są 
do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach kolonialnych, Handlach win tak 

w Warszawie jak i na prowincyi,,
Wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie, Południowo-Zachodnie Gubernie i Bałtyckie 

Prowincje w Składzie Herbaty.

A. W. Dawidów 
dawniej Hr. Skarbek i hr. Ronikcr

w Warszawie Hotel Europejski.

Osoba młoda
poszukuje zajęcia jako gospodyni do wdowca 

. ..u,' - lub kawalera.
Wiadomość na ulicy Mlecznej w domu W-nej 

Dwornickięj.

I... w 1

o.. KOZIENICE
są do sprzedania tryki rasy krzyżowanej 
Rambouiletti-Negretti. oraz byczki młode 
rasy krzyżowanej Holenderskioj i Schwytz- 

Montafon.
Bliższa wiadomość na miejscu.

OWIES
piękny, zdatny do siewu jest na sprzedaż w 
Woźnikach, korzec, to jest funtów 140 netto 
po złotych 16, bez pośrednictwa faktorów. 
Grocli tamże, do siewu, znany oddawna 
jako bardzo dobrze gotujący się, jest na 
sprzedaż, korzec po złotych 30, to jest 

funtów 260 netto.

Redaktor i wydawca IF Rewoliźski /loaBOJiei'0 Hensypojo, — Pajtóiw-, 21 <Penpaia 1887 r. W drnklarni I K Trzebińskiego w Radomin


